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Wiadomosci krajowe. 


KRAKÓW. 


Wczoraj o godzinie 5 wydarzył się smutny 
i okropny wypadek w ulicy S. Jana. Kawał 
ściany starego lealru, przebudowanego na dom 
wielki mieszkalny, i już na dokończeniu będą- 
cy, zawalił się i całą zachwiał budowę. Bie- 
dny stolarz, który robił na drugićm piętrze, 
zagrzebany i pewnie na miazgę przygniecony 
został tem zwaliskiem, Do cudów Opatrzności 
policzyć można, że na kwadrans pierwćj, je- 
den z obywateli tutejszych, chcąc sobie zamó- 
wić apartament pierwszego piętra w tym do- 
mn, oglądał wewnętrzne urządzenie pokojów 
razem z właścicielem gmachu, — i gdyby nad 
powyższy przeciąg czasu byli się tam zalrzy- 
mali, niezawodnie byliby padli ofiarą tej stra- 
sznćj katastrofy Dziś zatamowana jest wszel- 
ka komunikacya ze zwaliskami, i przedsięwzię- 
to Środki dalszym następnościom. 


Jutro w teatrze AKADEMIA MUZYCZNA, — W kló- 
rój pan Szumlański śpiewak basso przybyły z 
Wiednia, — Panna Bogdani, panna Sludzińska, 
panna Hofmana, PP. Szczepkowski, Stysiński wy- 
konywać będą najpiękniejsze wyjątki z nowych 
oper.— Między oddziałani muzykalnemi, dana 
bedzie komedyo-opera: BATERYA O JEDNYM ŻOŁ- 
NIERZU. 

—_ A 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 1 Lipca. — 

Wczoraj uczniowie wszystkich gimnazyów 
i szkół powiatowych Warsz zebrani w koście- 
le PP. Wizytek o godzinie 9téj, po wysłucha- 
niu mszy św. udali się do główućj sali w pa- 
lacu Kazimierowskin na akt uroczysty zakoń- 
czenia biegu nauk rocznych. 0O godz. Litćj, 
w obec JJWW. X. Fijałkowskiego biskupa Ad- 


miuistratora Arch. War., Turkułla ministra sek. 
St., Muclianowa zarządzającego okręgiem uau- 
kowym Warsz., prałala Dekerta, oficyała No- 
wickiego, tudzież członków rady wych. publi- 
cznego i rodziców uczącćj się młodzieży. JW. 
radca stanu Filipow dyrektor gimnaz. gubern. 
Warsz, otworzył aki, wykazując dobrodziej- 
stwa jakie w kończącym się roku szkolnym 
spłynęły na uczącą się młodzież i cały wydział 
edukacyjny, niemniej stan statystyczny Guber- 
nii Warsz. pod względem naukowym, z które- 
go okazuje się, że w tćj gubernii jest 43,995 
uczniów. Następnie uczniowie każdćj szkoły, 
deklamowali w rozmajlych językach, a polem 
JW. zarz. Ruratoryą, uczniom odznaczającym 
się wzorowem posłuszeństwem, pilnościąi przy- 
kładnem zachowaniem się, doręczał nagrody i 
listy pochwalne. Dalej, dyrektor gimn. real. 
b. pułkownik Frankowski, w dobitnych wyra- 
zach przemówił do swoich uczniów, kończą- 
cych drugoleini kurs klassy VII. mających o- 
debrać patenta z ukończonego gimnazjum, za- 
chęcając ich. aby niepoprzestawali na powzię- 
tych dotąd wiadomościach, nadal w nich postę- 
powali, nie uwodząc się nigdy zarozemiałością 
tyle każdemu człowiekowi szkodliwą, i aby za» 
chowali niewygasłą wdzięczność miłościw emu 
naszemu Monarsze za iroskliwość o ich wy- 
chowanie. Dyrektor 2go gimnazyum Karwow- 
ski, przemówił do uczuiów kończących nauki, 
przedstawiające im, Że droga zawsze w szko- 
łach im wskazywana, jedynie do prawdziwego 
szczęścia doprowadzić ich może. Poczem, u- 
czniowie kończący gimnazya otrzymali z rąk 
JW. Muchanowa patenta, a prócz tego ci z 
nich, którzy szczególnićj odznaczali się wzo- 
rowem sprawowaniem się, pilnością w naukach, 
a najbardziej w języku rossyjskim, medale sre- 
brne. Na ostatek Janoski Piotr, uczeń klassy 
VII. gimnazyum Ilgo, w imieniu swoich kole- 
gów, wyraził przed JW. Kuratorem nigdy nie- 
wygaslą wdzięczność miłaściwemu Monacsze, 
tudzież JO. Xięciu Namiestnikowi Król. i Wła- 


dzy szczególnićj nad edukacyą krajową czuwa- 
jącój, za tyloliczne dobrodziejstwa, jakiemi 
przez cały pobyt w szkołach obdarzani bywali. 
Nakoniec uczniowie pod dyrekcyą p. Słefanie- 
go, nauczyciela śpiewu przy gimnazyum łem, 
odśpiewali hymn » Boże Cesarza chroń. « Po- 
czem wszyscy obecni udali się do kościoła PP. 
Wizytek, gózie JW. X. biskup Administrator 
Archidy. zaintonował Te Deum Laudamus. 

Zasłużony w literaturze waszćj Adryan'Krzy- 
żanowski, pracuje obecnie nad Mziejani Za- 
konu Maltańskiego w Polsce, Sądząc z po- 
czątkowych rozdziałów zamieszczonych, w no- 
wo wvszłem Album Warszawskiem , będzie to 
nader ważne dzieło, rzucające wiele światła 
na naszą dziejowość, obzierające dążuość i 
cel stowarzyszeń wojennych w średnich wie- 
kach ze stanowiska krytycznego , postępowego. 
Obrobienie dzieła, rozwój faktów, wniknięcie 
w przyczyny, odsłonienie błędów, wykrywa 
rękę biegłego historyka. A w każdym niemal 
ustępie tkwi myśl poczciwa, rodowa... Z upra- 
gnieniem oczekujemy pojawienia się całego dzie- 
ła. Zrobimy tu tylko małą uwagę, iż pożąda- 
ną byłoby rzeczą, ażeby koleje, jakie prze- 
chodził zakon Maltański w Polsce, opisanemi 
były jak można najobszernićj.—Dzięki autoro- 
wi Dawnćj Polski, iż się nie *zraża wielko- 
ścią pracy, i nie przestaje odsłaniać naszćj pię- 
knéj przeszłości coraz nowemi badaniami; dzię- 
ki, iż pogląda na ducha Średniowiecznych za- 
konów okiem wytrawnego myśliciela, nie zaś 
okiem fanatyka!.. P. Krzyżanowski wezwał 
wszystkich, którzy posiadają jakowe materya- 
ły do dziejów zakonu Maltańskiego w Polsce, 
aby mu takowych udzielić zechcieli; — zapewne 
głos jego nie będzie daremnym, zapewne ka- 
Żdy przyjaciel nauki pospieszy z żądaną po- 
mocą. 

— Wiedeń 17 Czerwca. — 

Arcyxiężaa Marya Ludwika, xiężna Parmy, 
przybyła onegdaj po południu do e. k. letniego 
pałacu w Schónbrun, gdzie także król saski 
wózoraj po południu przyjechał. 

— Paryż 2% Czerwca. — 

Wypracowaue przez p. Vuitry sprawozda- 
nie Kommissyi dotyczące bndżetu dochodów, roz- 
dane wczoraj zostało członkom izby depuiowa- 
nych. Dochody na rok 1846 zaprojektowane 
są w summie 1,302,622,134 fr. Kommissya 
wzywa rząd i izbę o przywrócenie trwałćj ró- 
wnowagi między wydatkami i dochodami, gdyż 
spodziewana przewyżka dochodów w r. 1846 
w summie 5,785,351 fr. nie wystarczy na po- 
krycie nowych kredytów , które rząd spowodo- 
wany będzie od izb zażądać. 

Dzienniki departamentowe donoszą ciągle 
ze wszystkich części Francyi o gwałtownych 
burzach i wylewach chmur. 

P. Kaz. Perier, poseł francuzki przy dwo- 
rze hanowerskim, przybył wczoraj do Paryża. 

Wszystkie dzienniki zapełnione są szczegó. 
łami procesu, który wielkie czyni wrażenie; 
22 letni syn zuakomitćj i bogatćj rodziny ( Con- 


slilulicnnel wymienia go jako xięcia Borgłies), 
dopuścił się zfałszowania dokumentu na tysiące 
franków, i za to stawiony jest przed sąd; sta- 
rają się wystawić to jaku skutek pomięszania 
umysłu; lymczasem rozpoczęły się badania są- 
dowe, i dwie familie są pogrążone w głębokiem 
zasmuceniu. 

Mówią że rząd nic jeszcze nie postanowił 
względem udzielenia paszportów Don Karloso- 
wi, i że takowe mają być "udzielane nie do 
Pyreneów, ale do wyższych Ap, dokąd, jak 
mówią, udać się ma małżonka Don Karlosa, 
on sam zaś pojedzie do Florencyi. 

Z bardzo pomyślnym skutkiem robią doświad- 
czenia, aby goścince publiczne we [raneyi o- 
świecić Światłem elektro-magnetycznem ; drogi 
publiczne byłyby jaśniejsze niż teraz ulice Pa- 
ryża, a koszła nie mają być tak wielkie jak 
innego rodzaju oświecenia. 

— Londyn 21 Czerwca. — 

Wczorajsze rozprawy parlamentowe były 
bez żadnego interesu. 

Według oświadczenia p. Peel w izbie niż- 
szej, zachodzi teraz między rządem angielskim 
a hiszpańskim spór względem preltensyi rządu 
hisżpań. opartćj na traklacie Utrechiskim o przy- 
puszczewie do portów angielskich cukru z osad 
hiszpańskich , to jest przez niewolników pro- 
dukowaaegu. Doląd nic jeszcze nie słychać, 
jakiego rząd użyje w tym względzie wybiegu. 

— Madryt 16 Czerwca. — 

Gaceta donosi dziś urzędownie o ujęciu 
Cabrery przez władze trancuzkie w okolicy Nar- 
boany. Do wszystkich władz przesłano okól- 
nik, wzywający je, aby ściśle i surowo prze- 
strzegały objawiającego się usiłowania do wznie- 
cenia rokoszu przeciw rządowi królowćj, a ob- 
jawione jaknajsilnićj przytłumiały. ` 


——— 


Mozmaitości. 


MOJE RKONRURY. 
(Dopełnienie rękopismu Jana Chryzostoma Paska.) 
przez Ad. Am. Kosińskiego. 
Ciąg" dalszy). 

„Najprostszym w Świecie sposobem: mam, jak 
wiesz, ciotkę pod Ciechanowem; stara wdowa, 
nie mogąc siebie, swata drugich; mnie też szcze- 
gólnićj wzięła pod swcją opiekę. Wynalazła ja- 
kąś bogatą partyę, sąsiadkę od serca, ma trzy 
wsie dziedziczne, a dożywocie na czterech, jednem 
słowem, pani co się nazywa, a wdówka, wła- 
śnie od roku i sześciu niedziel. 


„Ależ mnie po co chcesz wziąść z sobą? czyż 
to niemasz nikego, coby cię powiódł do ołtarza? 
zresztą i na to nie zdam się, wdowę prowadzą 
żonaci. '* - 

„Dla stu i jednćj przyczynwinieneśzemną po- 
jechać: primo, znając cię dobrze, wiem że się 
zaczynasz nudzić w tycl: stronach, przejażdżka po 
Świecie rozerwie; secundo, sam bies ci nicodmó- 
w: żeś chwat, dzielny ręhacz, a tam mi takich 
potrzeba przyjaciół; ciotka pisze, że moja przy- 


szła jejmość konkurentów ma mnóstwe, me z je- 
dnym trzeba się będzie szablą rozprawić; tertio, 
a to najważniejszy punkt, crebie samego dotyczy.' 

„Jakto innie?“ 

„A tak; — jesteś kawaler, mój ojciec i ja lubi- 
my cię niby rodzonego brata, nie Żarliem o twem 
przyszłem postanowieniu myślimy, a czas, Bogiem 
a prawdą, myślić o tem. Jesteś o 2 lata starszy 
odemnie, masz więc lat 33; żonai własne gospo- 
darstwo nie zaszkodzi wcale. Tu jrócz panny 
Stadkowskićj , nie ma pi jednej posażnej partyi, a 
tam, gdzie rusz, wioski dziedziczne i w dożywo- 
ciu, a niewiasty poczciwe gładkie i grzeczne ; kto 
wie od czego szczęście? może sobie znajdziesz Bo- 
gdankę, może nawet krewniakami będziemy; mo- 
ja przyszła jejmość naprzykład ma aż trzy Siostry, 
jedna zamężna..." 

„Nie chcesz przecie, abyin ją rozwiódł,“ przer- 
wałem. 


„A Boże broń! czyś to jaki faryzeusz, wych- , 


rzta lub świeżo uszlachcony Ormianin? z resztą nie 
będzie tego potrzeby. Przerwałeś mi zanim do- 
kończyłem dykcyi: moja przyszła jejmość ma trzy 
siostry, jedna zamężna, lecz dwie wolne; starsza 
wdowa, młodsza panna; panna ma dwie wioski 
i sumkę na procencie; u wdowy chleb gotowy, 
pani całą gębą i z męża i z siebie majątki i pa- 
rantelle, 20,000 tynfów przynajmnićj rocznej in- 
traty, a w dobrych latach i więcej.* 

„Ależ to magnatka, jaśnie wielmożna!* 

»l cóż to szkodzi? albożeś nie szlachcic dobry, 
herbowy? zresztą jeźli nie kupisz, potargować mo- 
żna. Ależ czasu nie traćmy, gdy chcesz jechać, 
spieszmy się; pójdź do domu, zabiesz co potrze- 
bniejsze manatki i dziś na noc w drogę.‘ 

Potarłem wasa. Pan Michał dobrze radził. U- 
daliśmy się do dworu pana ojca, opowiedziałem 
co zaszło. Jegomość nie był wcale przeciw jez- 
dzie. „,Podstolic ma racyę, mówił — czas_Aszci o 
przyszłości pomyślić, szlachcie bez gospodarstwa 
i żony, io karahella bez pochwy, prędko zużywa 
się i rdzewieje; panna Sladkowska nie idzie ci do 
serca, warto innej poszukać ; od czego traf i PZA 
ście? może ją właśnie w Ciechanowskićj znajdziesz. 

Z panią maiką jednak, trochę było kłopotu: 
poczciwa białogłowa posłyszawszy, że się znowu 
chce w świat puścić, uderzyła w płacz, w skar- 
gi i mówiła: 

„I czemuż to Asanu gdzieś tam na końcu zie- 
mi wyszukiwać żony? alboż i tu nie znajdziesz jéj 
sobie” nie chcesz jednćj, jest druga; że bogatego 
posagu nie mają, mała rzecz: dobre serce a po- 
czciwość stanie za skarby; pamiętaj o tem!“ 

„„Ależ nie psuj mu jejmość animuszu ,** przer- 
wał niecierpliwie pan ojciec, „czyż to on konie- 
cznie ożenić się musi? pojedzie tylko, zobaczy, 
obejrzy i wróci.'* 

„Tak, jeźli powróci, czyż to jęgomość nie zna 
Ciechanowskićj szlachty? biesy wcielone, w przy- 
słowie poszli, łacnićju nich o kord nizli o słowo. 

„To teź i naszemu Jasiowi nie brak na odwa- 
dze, i on potrafi w karabellę żabrzęknąć i jak 
inny a nawet lepićj jak kto inny cudze ucho od- 
rąbie, i po czerepie zagłaśnie. Pan Bóg wszakże 
salwował go z szwedem i z innym nieprzyjacie- 
lem i tu go nie odstąpi.- Nie płacz więc jejmość, 
dobrćj bądż myśli, pozwól pojechać! ażaliż to 
nie będzie miło Asani widzieć go postanowionym, 
mieć dobrą synową , piastować własne wnuczęta? 

Wyraz wnuczęta, ukoił poczciwą rodzicielkę; 
pocałowała mnie w czoło: „kiedyż tak ma ko- 


niecznie być, rzekła, niechaj się dzieje święta Bo- 
ża wola! jedź Jasiu! a szczęśliwie wracaj. Co zaś 
do żony, zaklinam cię, przód niż na majątek i u- 
rodę, spoglądaj na dobre gniazdo i statek, w nich 
tylko szczęście, z niemi Bóg błogosławi. 
Tścisnąłem kolana jejmości, ucałowałem ręce 
i nogi i dziarsko do odjazdu wziąłem się. Za pa- 
rę godzin już byłem gotowy, a na wieczór, jak 
chciał pan Michał, byliśmy w drodze. 
Wyjechałiśmy zaś, jak na dobrą szlachtę przy- 
stało , schludnie choć skromnie, ja też szczególniej. 
Wziąłem z sobą trzy konie luźne, wszystko pod- 
jeźdków, dwóch pachołków i wasąg pod rzeczy; 
była ich spora miara, zawszem się kochał w'*u- 
biorze, na pamięci howiem tkwiła śp. Regiinenta- 
rza Łaszcza dykteryjka: *) 
Dzielazg konik, nie pszesica , 
Nie tytuł, lecz dziarska mina; 
Suty ubiór i czupryna, 
Oto co zdobi szlachcica! 
A więc wziąłem z sobą dwie pary kontuszów 
i tyleż żupanów; jeden kontusz wojewodżki gra- 
natowy zczerwoną jedwabną podszewką , i z sre- 
brnemi guzikami, płaciłem je w Warszawie szłu- 
ka potynfie ; drugi grodeturowy lelni pazuzi , trze- 
ci i czwarty na codzień , ale także jedwabne. O 
pasach nie przepomniałem; było ich trzy: jeden 
szczególniej piękny prawdziwy perski, na czar- 
nem tle złote paski a srebrne kwiatki, z drugićj 
strony tło atnarantowe a niebieski rzucik wcale w 
śliczny deseń świąteczną damescenkę utkwiłem 
obwinąwszy dobrze w siano wasągu; była zaś 
ona wcale do. parady: pochwa aksaniitna i karma- 
zynowa,.srebrem oDila,, na rękojeści turkusów że- 
byś nie przeliczył, herb u wierzchu malowany 
pięknie ; tzioWAl: mnie też ta sztuka nie mało, 
cały trzos talarów pękł. Zwyczajną karabellę przy- 
pasałem do boku, prosta ona była bez ozdób, ale 
hart za to! nie wchodź w drogę. I pacholików 
ubrałem Świątecznie, każdy wziął z sobą co miał 
najlepszego , nie lubiłem bowiem , aby, kiedy pan 
na magnata odzieżą zakrawał, służbą stroił niby 
hajdamaków w kitle a burki. 
(D. c. n.) 


*) Regimentarz Łaszcz sławny był za Jana KRazimie- 
rza z rycerskich swoich czynów a więcćj jeszcze z mi- 
łosnych iutryg i rozrzutnego życia, między innemi, no= 
sił czainarę, którą w miejscu waty podbił bannicyami i 
wyrokami za nieopłacoae długi. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dura 4 do dnia 5 Lipca. 


Kronenthal Karol ob., Tejchmann Antoni 
Dąmbska Emilia ob., Stański Stanisław, z Polski; -- 
Nowicki Wojciech, Prez Marya ob., Rudnicki Ti- 
moteusz, Abgarowicz, Seweryn, Stadnicka hr., 
Syktowski, Escherich Seweryn baron, Witikind 
Emilia, Barere Teressa, Kossikowski były radca, 
dworu, cess, ross., Dressel Petronella, Grzegorzew- 
ski Alexander ob., z Galicyi, ~- Schnejder Alfred, 
Kummer, z Pruss. 

FPyjechali z Krakowa. 

König Jan, Kłodzienowski Andrzej ob., do 
Polski; ~- Siennicki Antoni, Starowiejski Franci- 
szek, Dursa Konstanty, do Galicyi; -- Zaleska An- 
na obh., Taranowicz' Ludwika, Moeller Wilhelm, 
Tomitius Henryk, Grunert Anna, Białoskurski Wła- 
dysław, do Pruss. 
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Doniesienia 


Nro. 1824. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i scisle Neulrulnege 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Z powodu wniesionćj przez Tomasza Gru- 
dzińskiego prośby o przyznanie mu spadku po 
niegdy Maryannie Konstancyi dwojga imion Mar- 
kiewiczowćj z nieruchomości pod L. 75 w gmi- 
nie VIIL., tudzież ruchomości składającego się, 
Trybunał po wysłuchanie wniosku Prokuratora 
na zasadzie arlykułu 12 ustawy Hypoteczućj z 
r 1844, wzywa mogących mieć prawo do po- 
wyższego spadku. aby w zakresie trzech mie- 
sięcy do Trybunału z stósownemi dowodami 
zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie wzmian- 
kowany spadek podającewu przyznany m zostanie. 

Kraków d. 19 Kwietnia 1845 r. 

Sędzia Prezydujący, 
H. Komar. 
(3r.) Sekr. Lasocki. 
Nro 5702. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodieglego i scisle Neulralnego 
Miastu Krakowa i Jego Okresu. 

W myśl art. 12 ustawy Hypotecznćj z ro- 
ku 1844 wzywa mających prawo do spadku, 
po Józefie z Soltysikiewiczów Magierskićj po- 
zostałego, z połowy domu pod L. 164 w gm. 
VIII. położonego i ruchomości składającego się, 
aby w zakresie trzech miesięcy, z stosowne- 
mi dowodami do Trybunału zgłosili się, po u- 
pływie bowiem tego terminu, wspomniony spa- 
dek, na rzecz zgłaszającego się Franciszka Mi- 
kołaja, dwóch imion Magierskiego, przyzna- 
nym zastanie. 

Kraków dnia 30 Czerwca 1845 r. 
Sędzia Prezydujący, 
H. Komar. 
(ir) Sekr. Lasocki. 
Nro. 3780. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i scisle Neulralnego 
Miasla Krakowa i Jego Okręgu. 

Na zasadzie art. 12 ustawy Hypotecznćj z 
roku 1844 wzywa mających prawo do spadku 
po Joachimie Piwiarskim pozostałego, z połowy 
domu N. 151 w gminie VI. M. Krakowa sto- 
jącego, składającego się, aby w terminie mie- 
sięcy trzech z prawami swemi do Trybunału 
zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie spa- 
dek ten zgłaszającym się Rozalii Sadowskićj, 
Franciszkowi Piwiarskiemu, Annie Piwiarskićj, 
Ludwice Głasińskićj oraz małoleiniemu Stefano- 
wi Piwiarskiemu przyznany zostanie, 

Kraków d. 2 Lipca 1845 r. 
Sędzia Prezydujacy, 

J. PAREŃSKI. 

Sekr. Lasocki. 


(Ir.) 


Urzędowe. 


Nro. 3751. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlegiego iscisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wskutek‘ prośby przez P. Franciszka Jaku- 
bowskiego pełnomocnika P. Stanisława Konop- 
ki wniesionćj, Trybunał po wysłuchaniu wnio- 
sku Prokuratora na zasadzie artykułu 12 usta- 
wy Hypolecznćj z roku 1844 wzywa mających 
prawo do spadku po niegdy Zofii z Krasińskich 
Konopkowéj pozostałego, z połowy domów pod 
L. 134 i 139 w gminie IX. Piasek położonych, 
składającego się, aby w zakresie trzech mie- 
sięcy z stósownemi dowodami do Trybunału 
zgłosili się; po upływie bowiem tego terminu, 
w mowie będący spadek pozostałym dzieciom, 
a mianowicie: Julii, Anieli i Władysławowi Ko- 
nopkom, tudzież Stefanii z Konopków Iionop- 
kowćj, przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 1 Lipca 1845 r. 
Sędzia Prezydujący, 

J. Paresiskt. 

Sekr. Lasocki. 


A 


Nro. 3781. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlezłego t scisle Neulralnczo 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wskutek zgłoszenia się Jana Rsiężarczyka 
i Ewy Piwowarczykowćj, ojca ; babki macie- 
rzystćj Pawła FRsiężarczyka o przyznanie im 
spadku po tymże pozostałego, z kwoty zł. 280 
na kamienicy pod L, 113 w gminie VI. stoją- 
cój Hypotecznie ubczpieczonćj , składającego się, 
Trybunał po wysłuchania wniosku Prokuratora, 
na zasadzie art. 12 ust, vp z roku 1844 wzy- 
wa wszystkich prawa do powyższego spadku 
mieć mogących, abv w terminie mięsięcy trzech 
z takowemi do Trybunalu zgłosili się, po upły- 
mie bowiem tego terminu, spadek w mowie hę-, 
dący obecnie zgłaszającym się, przyznany Zo- 
stanie. 

Kraków dnia 3 Lipca 1845 r. 

Prezes Trybunału, 
Maier. 


Sekr. Lasocki. 


(lr.) 


We wtorek d. 8 Lipca b. r. o godzinie 11 
rannćj w Sukiennicach, na drodze Sądowćj sprze- 
dane przez publiczną licytacyą zostaną: lichta: 
rze srebrne, stołki, kanapy, stoły, serwety i 
inne, za gotową zaraz zapłatę w monecie sre- 
brnćj courrat. 

Krakow dnia 1 Lipca 1845 r. 

Skórczysłski Kom. Sąd. 


